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  Rozdział I


  W którym jest pięknie opowiedziane, jak dostojna rodzina królewska zabawiała się przy śniadaniu


  Oto raczył zasiąść do stołu Walorozo XXIV, władca Paflagonii, wtowarzystwie swojej królewskiej małżonki ikrólewskiej jedynaczki Angeliki. Właśnie oddano mu list zapowiadający rychłe odwiedziny królewicza Bulby, pierworodnego syna inastępcy tronu króla Padelli I, rządzącego miłościwie wpaństwie Krymtataria. Spójrzcie, jakim zachwytem opromienione jest oblicze Jego Królewskiej Mości. Odczytywanie listu króla Padelli tak dalece pochłania jego uwagę, że nie widzi nawet szeregu dostojnych jaj na miękko ijaśnie oświeconych bułeczek leżących przed nim na stole.
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  – Bulbo przyjeżdża! Ów zuchwały, dzielny, rozkoszny Bulbo! – wykrzyknęła radośnie księżniczka.


  – Taki przystojny, wytworny idowcipny! Mężny zdobywca państwa Rimbombamento, który wwalnym starciu własną ręką położył trupem dziesięć tysięcy olbrzymów!


  – Atobie kto otym opowiadał, moja duszko? – zapytał Jego Królewska Mość.


  – Mój mały paluszek – odparła figlarnie Angelika.


  – Biedny Lulejka! – westchnęła królowa, zagryzając herbatę biszkopcikiem.


  – Ach, tenLulejka! – zaśmiała się księżniczka ilekceważąco odrzuciła wtył głowę, zdobną wtysiące najmisterniej zakręconych papilotów.


  – Chciałbym, żebytegoLulejkę raz już dia... – zaczął król, ale królowa przerwała mu szybko:


  – Chciałbyś zapewne, żeby jak najprędzej wyzdrowiał. Otóż, najdroższy, już mu znacznie lepiej. Napomknęła mi otym Rózia, służebna Angeliki, kiedy mi dziś zrana przyniosła do łóżka herbatę.


  – Wiecznie tylko pijecie tę herbatę! – żachnął się niecierpliwie monarcha.


  – Lepiej pić herbatę niż wino iwódkę – powiedziała dobitnie Jej Królewska Mość.


  – No, no, kochanko, ja przecież także pijam czasem herbatę – wyrzekł pojednawczo władca Paflagonii, usiłując pokryć uśmiechem niemiłe wrażenie, jakie na nim zrobiły słowa królowej. – Angeliko – przeszedł szybko na inny temat – sądzę zkilkumetrowych rachunków twojej krawcowej, że nie zbywa ci na pięknych toaletach, wktórych się godnie zaprezentujesz naszemu gościowi. Musicie obie zmatką pomyśleć ourządzeniu jak najwspanialszego przyjęcia. Pewnie zechcecie urządzić kilka rautów ibalów. Bo ja zawsze byłbym raczej za porządną królewską ucztą, ale każdy mainnygust.Prosiłbym cię też, duszko – tu zwrócił się do królowej – żebyś raz już przestała nosić tę odwieczną suknię zniebieskiego aksamitu, wktórej od pięciu lat widuję cię na wszystkich audiencjach. Kup sobie także nowy naszyjnik, tylko niedrogi, ot tak za jakieś sto, sto pięćdziesiąt tysięcy dukatów.


  – ALulejka, najdroższy?


  – Lulejka? Aniechże idzie do dia...


  – Ależ, mężu! Królu! – krzyknęła Jej Królewska Mość. – Przecież to twój bratanek! Jedyny syn nieboszczyka króla!


  – Więc niechże idzie do... krawca izamówi sobie nowe ubranie. Każ Mrukiozie wpisać jego rachunek na koszt państwa. Aniechże goBóg skarze... to jest, chcę powiedzieć: niech goPan Bóg kocha, tego lubego Lulejkę! Niech mu tam zresztą Mrukiozo dołoży parę dukatów na drobne wydatki. Ajak pojedziesz po naszyjnik, wybierz sobie przy tej okazji iparę bransolet, mojaJejmość Pani Walorozo!


  Jej Królewska Mość, czyli Jejmość Pani Walorozo, jak ją żartobliwie nazwał monarcha, bo ikrólowie wzamkniętym kółku rodzinnym lubią czasem pożartować, uścisnęła swego małżonka iobjąwszy wpół córkę (członkowie dostojnej tej rodziny kochali się nader czule), opuściła znią salę jadalną, żeby wydać rozporządzenia na przyjęcie zagranicznego gościa.


  Ledwie podwoje zamknęły się za królową, zgasł uśmiech rozchylający wargi monarchy, zgasła duma bijąca zkrólewskiego czoła. Wczterech ścianach jadalnej sali król Walorozo pozostał sam – agdy królowie są sami, zaraz czują dobrze, że nie różnią się niczym aniczym od zwykłych, najzwyklejszych śmiertelników.


  Gdybym miał pióro słynnego poety Bombastiniego, pokusiłbym się może ouczczenie wrymowanej mowie zmarszczki fałdującej dostojne czoło monarchy, opiewałbym jego błyszczące oczy, jego długi czerwony nos, jego szlafrok kwiecisty, zatabaczoną chustkę do nosa iwyszywane perełkami pantofle. Nie czując się jednak na siłach, bym dorównać mógł wopisach moich temu poecie, poprzestaję na krótkim stwierdzeniu, żeWalorozo pozostał sam.


  Przez chwilę nasłuchiwał, czy kroki królowej ucichły, po czym schwycił ze stołu jeden ze srebrnych kieliszków do jajek, wyrzucił zeń jajo, chyłkiem podsunął się do kredensu, wyjął flaszkę gdańskiej wódki, nalał kieliszek po brzegi iwychylił go duszkiem. Powtórzywszy to kilka razy, zaśmiał się do siebie izamruczał zlubością:


  – Cha, cha! Teraz dopiero Walorozo jest prawdziwym mężem!


  Pociągnął znowu tęgi łyk imówił dalej:


  – Hej, hej, zanim dostałem się na tron królewski, nie znałem nawet smaku tego upajającego trunku. Po prostu wstręt czułem do niego iwoda źródlana była mi jedynym napojem. Wtanecznych pląsach spływał potok ze skał, aja zrusznicą **(Rusznica – ręczna broń palna odługiej lufie.)** biegłem wleśny mrok, stopami strząsałem rosę zrdzawych mchów, szukając śladów jeleni iłań. Ale, jak prawdziwe są te wieszcze słowa:


  Królewskiej głowie zbyt ciąży korona...


  Lecz skoro już ją skradłem bratankowi... skradłem? Co mówię! Gdzieżbym znowu ukradł, cofam to wstrętne, nienawistne słowo! Nie, nie, nie skradłem, jeno na swą męską głowę włożyłem świetną królewską koronę. Iodtąd jabłko piastuję jedną dłonią, apaflagońskie berło dzierżę drugą. Bo czyżby słaba, bezbronna dziecina, ledwie od piersi mamki odstawiona, karmiona cukrem ipapką na mleku, rządowi państwa tego podołała? Jakoż dźwignęłaby berło, koronę, jabłko iojców ciężki miecz stalowy, broniący srogim władcom Krymtatarii wstępu wgranicę państwa Paflagonii?


  W ten sposób usiłował monarcha udowodnić (choć samo się przez się rozumie, że nierymowane wiersze niczego jeszcze nie dowodzą), że najświętszym obowiązkiem jego jest: mocno wdłoni dzierżyć, co raz wnią zagarnął.


  I teraz wprawdzie nasuwała mu się natrętna myśl, że należałoby może zwrócić bratankowi bezprawnie zagrabione dziedzictwo, aleJego Królewska Mość wlot uspokoił sumienie nadzieją, jaką pokładał wprojektowanym małżeństwie córki swej znastępcą tronu Krymtatarii. Stanowczo dobro państwa wymagało pokojowego zakończenia krwawych wojen zniebezpiecznym sąsiadem.


  – Gdyby nawet nieboszczyk brat mój, król Seriozo, powstał zgrobu, przyklasnąłby zapewne tak świetnemu związkowi iwydziedziczył tego niezdarnego Lulejkę – zamruczał pod nosem król.


  Zwykle wyobrażamy sobie, że najsłuszniejsze jest to, co najbardziej nam samym dogadza, więc też ikról zaraz nabrał otuchy, przeczytał dzienniki, zjadł ze smakiem jaja na miękko imaślane bułeczki, apotem zadzwonił po swego ministra.


  Królowa zastanawiała się przez chwilę, czy nie należałoby odwiedzić chorego bratanka. Ale zaraz powiedziała sobie:


  – Najpierw obowiązek, potem przyjemność. Po południu wpadnę na momencik do tego biedaka, ateraz pojadę do złotnika wybrać naszyjnik ibransolety.


  I tak też zrobiła.


  Królewna Angelika, wróciwszy do swoich apartamentów, zadzwoniła na służebną Rózię ikazała wydobyć zszaf ikufrów wszystkie najzbytkowniejsze stroje, po czym zaczęła je przymierzać. Okrólewiczu Lulejce zapomniała najzupełniej, tak jak ja zapomniałem, co jadłem na obiad we czwartek ubiegłego roku.


  Rozdział II


  Jak książę Lulejka nie dostał nic, aWalorozo koronę


  Zdaje się, że wowych czasach, tj. przed dziesięciu czy dwudziestu tysiącami lat, dziedzictwo tronu, przechodząc zojca na syna, nie było wPaflagonii prawem państwowym zabezpieczone. Król Seriozo, czując zbliżający się koniec, zawezwał do śmiertelnego łoża brata swego Walorozę iprzekazawszy mu opiekę nad maleńkim synaczkiem Lulejką, mianował go regentem Paflagonii na czas nieletności królewicza. Wiarołomny Walorozo zdradził położone wnim zaufanie, bo ledwie wieko trumny zamknęło się nad zwłokami króla Seriozy, kazał się obwołać królem Paflagonii pod imieniem Walorozy XXIV, po czym odbyła się uroczysta koronacja. Magnaci iszlachta wowych czasach mieli tylko własne dobro na widoku, asuto ugoszczeni przez Walorozę iobdarzeni najzyskowniejszymi urzędami chętnie przyzwolili na bezprawną zmianę wnastępstwie tronu. Ludowi zaś, pogrążonemu wciemnocie iucisku, było zupełnie obojętne, kto wpaństwie rządzi, bo itak nie spodziewał się rychłej poprawy swego losu.Wchwili zgonu króla Seriozy królewicz Lulejka był niemowlęciem wpowijakach, któremu nie śniło się nawet, że stryj rodzony pozbawił go prawego dziedzictwa. Gdy podrósł, dbał tylko oto, by mu dawano pod dostatkiem zabawek isłodyczy, żeby na siedem dni wtygodniu miał przynajmniej pięć wolnych od nauki, żeby mu nie broniono spędzać połowy dnia na koniu, zfuzyjką **(Fuzja – broń myśliwska.)** na plecach, adrugiej połowy na zabawie zukochaną kuzyneczką Angeliką. Wjej towarzystwie czuł się Lulejka zupełnie szczęśliwy inie zazdrościł stryjowi ani uroczystej królewskiej szaty, ani złotego, niewygodnego tronu królewskiego, ani okropnie ciężkiej, wysadzanej klejnotami korony, wktórej władca Paflagonii obowiązany był ukazywać się zawsze swoim poddanym.


  Portret króla Walorozy XXIV zachował się do dni dzisiejszych. Zapewne iwy przyznacie, żeJego Królewska Mość musiał być nieraz dobrze
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  zmęczony dźwiganiem tych aksamitów, brylantów igronostajów iznudzony tym królewskim przepychem. Co do mnie, to wolałbym nigdy nie zasiadać wtak przytłaczającym stroju, ado tego wczymś na głowie.


  Królowa musiała być za młodu miłą, przystojną dzieweczką, bo iw późniejszym wieku, choć kształty jej, jak to widzicie na obrazku, rozwinęły się trochę za bujnie, rysy jej twarzy zachowały wyraz pogodnej dobroduszności. Może trochę zanadto lubiła ploteczki, stroje, pochlebstwa igrę wkarty, ale pomińmy te słabostki, które wgruncie rzeczy niewiele robiły złego. Bratanka swego lubiła serdecznie, więc nieraz czuła wyrzuty sumienia, które uspokajała myślą, że wprawdzie mąż jej pozbawił Lulejkę dziedzictwa, lecz niemniej jest mężem godnym czci iszacunku, aponieważ po jego śmierci ster rządów itak przejdzie wręce Lulejki, więc nie ma czym tak dalece głowy sobie zaprzątać. Szczerym pragnieniem jej było, byLulejka pojął za żonę Angelikę, wktórej kochał się bez pamięci.
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  Pierwszym ministrem państwa był wytrawny mąż stanu, Mrukiozo; wjego to ręce złożył monarcha wszystkie sprawy królestwa Paflagonii. Walorozo uważał się za bardzo dobrego króla. Wymagał tylko, by mu nie szczędzono pochlebstw, by mu dostarczano jak największej ilości pieniędzy, które by mógł wydawać na uczty ipolowania, iby odsuwano od niego wszelkie troski ikłopoty. Dbając jedynie oswoją przyjemność, nie pytał, ile za to płacą jego poddani. Ich losy były mu najzupełniej obojętne.


  Swojego czasu próbował kilka razy szczęścia wwojnie istoczył wiele bitew, ale wszystkie przegrał. Mimo to wszystkie dzienniki paflagońskie głosiły przez długie lata chwałę jego świetnych zwycięstw. Wkażdym mieście wzniesiono „z najwyższego rozkazu” na jego cześć bodaj jeden pomnik, portret jego ozdabiał wszystkie wystawy składów papieru. Dawano królowi przydomki: Walorozo Chrobry, Walorozo Wielki, Walorozo Niezwyciężony, bo iw owych dawnych czasach dworacy ipoddani umieli zaskarbiać sobie łaski monarchy przez pochlebstwa.
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  Jedynym dzieckiem królewskiej pary była księżniczka Angelika. Wprzekonaniu dworaków, rodziców iwłasnym była oczywiście uosobieniem doskonałości. Opowiadano, że ma najdłuższe włosy, największe oczy, najsmuklejszą figurę, najmniejsze stopy inajdelikatniejszą płeć ze wszystkich dziewic państwa Paflagonii. Głoszono również, że wiedza jej italenty przewyższają jeszcze jej urodę. Wszystkie guwernantki ibony **(Guwernantka, bona – domowe wychowawczynie dzieci.)**, karcąc skłonność do lenistwa uswoich uczennic, stawiały im księżniczkę Angelikę za przykład. Bezbłędnie grywała najtrudniejsze utwory muzyczne. Umiała odpowiedzieć bez omyłki na każde pytanie zksiążki pt. „Przepisy dobrego tonu dla użytku panien zwyższego towarzystwa wośmiu tysiącach pytań iodpowiedzi”. Znała na pamięć wszystkie daty zhistorii Paflagonii iwszystkich krajów całego świata. Mówiła po polsku, po francusku, po angielsku, po włosku, po niemiecku ipo hiszpańsku, hebrajsku, grecku, łacinie, samotracku, kapadocku, egejsku ikrymtatarsku. Słowem, była młodą osobą gruntownie wykształconą, godną uczennicą swej wychowawczyni iochmistrzyni dworu, srogiej hrabiny Gburii-Furii.
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